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Ojców mowy, ojców wiary —  
Brońmy zgodnie młody, stary.
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Organ Związku Pclaków w Prusach Wschodnich.

Telegramy.
Odwrót powstańców.

Berlin, 5. 7. K om isja Koalicyjna d onosi, że pol­
scy pow stańcy  dnia 2  i 3  lipca cofnęli się  w po­
rządku. (N otatkę tę obdarzają w schod niopru skie g a­
zety niem ieckie wykrzyknikami i znakam i zapytania, z 
czeg o  wynika, że cofan ie się p ow stańców  bez kon­
fliktów  i starć je s t pewnym  sferom  nie na rękę. Red).

Starcie pomiędzy Francuzami 
a Niemcami w Bytomiu.

Berlin, 5, 7. W o jsk a  angielskie w kraczające do 
Bytom ia przyjęli Niem cy ow acy jn ie (!) śp iew ając pie­
śni patrjotyczne. (!) G dy nadeszli Francuzi przyjęto 
ich w rogo. Padły strzały. Pew ien m ajor francuski zo­
stał zab;ty i kilku żołnierzy zraniono. Francuzi wzięli 
2 0  zakładników , pom iędzy mmi pierw szego i drugie­
g o  burm istrza oraz raticę sanitarnego Dr. B łocka.

Kwestja górnośląska.
Beilśn, 5. 7. Z Londynu d on oszą do »V o ssisch e 

Z e itu n g * : C h w ilow o niem a nadzieji, ażeby N ajw yż­
sza Rada zebrała s ię  w  spraw ie G ó rn eg o  Śląska w 
Boulogrie. Przestrzedz należy przed optym izm em  w 
spraw ie o stateczn eg o  uregulow ania spraw y górnoślą  
skiej. Są  w idoki, że londyńskie koła polityczne skła­
niają s>ę d c  kom prom isu. P od staw ą kom prom isu ma 
b y ć iinja Sforzy, pom im o iż ta linja bynajm niej w y­
niku plebiscy;u  nie uw zględnia.

O poprawę waluty.
W arszaw a. Poseł Stan isław  G rabsk i w raz z in­

nymi członkam i Zw iązku lud. nar. w ystąpił w Sejm ie 
z w nioskiem  nagłym  w spraw ie sanacji finansów . 
W n io se k  proponuje, aby Sejrn w ezw ał rząd, by :

1) pow iększył opłaty skarbow e,
2) w niósł odpow iedni projekt do Sejm u,
3) przeprow adził redukcję personału  urzędniczego 

i w ydatków ,
4) w prow adził w olną g osp od arkę ekonom iczną,
5) w niósł projekt ustaw y o w ypuszczeniu  poży­

czki w ew nętrznej w sum ie 3 0  m iljardów ,
ó) przygotow ał projekt stw orzenia Banku em isyj­

n eg o , op artego  o  kapitały pryw atne,' m ającego 
w yłącznie praw o em isji banknotów ,

7) ustalił ogólny  program  fin an sow o-g osp od arczy ' 
i przedstaw ił g o  do ap rob aty , kom isji skar­
bow o-bu dżetow ej.

Przeciw ,,Sokołowi*‘.
Berlin, N iem iecka frakcja narodow a zw róciła 

się do rządu z zapytaniem , co  uczynić zamierza 
przeć.w  tow arzystw om  Sok oła , którzy w ystępuią w 
B erljn ie  zupełnie publicznie. P osło w ie  n acjonalisty ­
czni upatrują w ćw iczeniach  gim nastycznych m ło­
dzieży polskiej, która zam iast zaludniać kinem atografy 
i spelunki ćw iczy r;a odległym  placu w C harlotten- 
burgu, n iesłychaną p row okację , która doprow adzić 
m oże do niepożądanego zakłócenia porządku publicz­
nego. P o  tem zapylaniu będzie się w przyszłości 
w iedziało, kto zakłóca pokój.

Wichrzenia na Górnym Śląsku.
Bytom . O d tygodnia zauw ażono na O . Śląsku 

znaczny napływ  kom unistów  niem ieckich z Berlina i 
W rocław ia. Przybyw ają oni na teren plebiscytow y, by 
porozum ieć się z Se ibstschu tzem  i O rgeszow cam i ęe 
ierr. w yw ołania now ych zam ieszek. W ładze aijanckie 
zaskoczyły o rg esz o w cćw  i kom unistów  na w spólnem  
tajnerr, zebraniu w K atow icach, W szystkich  zebranych 
aresztow ano.

Rocznica.
A m bicji n iem ieckich  przyw ódców  plebiscytow ych 

m am y do zaw dzięczenia broszu rę »G esch ich te  der 
A bstim m u ngin  O stp reu ssen . „A m bicja je s t często  złym 
doradcą. Broszura udow odniła w praw dzie „zasługi" 
kilku panów  od „h eim atd ien stu ", bardzo wielką „za­
słu g ę" i zręczn o ść dyplom atyczną kom isarza rządo­
w eg o  von G ayla, ale zarazem  wykazała zupełną nie­
u d o ln ość K om isji K oalicy jnej i ośw ietliła  jaskraw o fakt 
p odkreślony zaw sze przez nas, że plebiscyt w na­
szych  dzielnicach nie był p lebiscytem , lecz kom edją i 
farsą.

C zytam y w broszu rze:

•Świetny wynik plebiscytu  w dzielnicy olsztyń­
skiej, 9 7  p rocent niem ieckich przeciw ko tylko 2,5 
procent polskich  g ło só w , w yw ołał w  państw ie 
niem ieckiem  w iele u czciw ej rad ości, lecz so o w o - 
dow ał także b ł ę d n e  m niem anie o tu tejszej sy­
tuacji. Przedstaw iano so b ie  spraw ę tak, jakoby  w 
naszej dzielnicy p lebiscytow ej r o z c h o d z i ł o  
s i ę  o c z y s t o  n i e m i e c k ą  l u d n o ś ć ,  k tó­
ra, co  z uznaniem  p od nieść należy, miała od w a­
g ę zadokum entow ania mężnie sw o je j niem iecko- 
ści. Tak ł a t w y m  problem  p lebiscytow y jednak 
n i e  b y ś  i w  interesie TjT^yszłości naszej dzielni­
cy leży, aby b ł ę d n e  to  m niem anie s p r o s t o- 
w a n e m  zostało . Problem  do rozw iązania był 
n astęp u jący : Polacy  żądali dzielnicy, poniew aż 
twierdzili, że W arm jacy  i Mazurzy są Polakam i. 
Propaganda niem iecka zaś z t e g o  p o w o d u  
m usiała złożyć dow ody, że M azurzy i W arm jacy  
nie są  Polakami, lecz są małym szczepem  dia 
siebie, (ein kleiner Volksstam m  fur sich  ! ! ! !), 
pom im o, że w obcow aniu  pom iędzy sobą po­
krew nej (!) polskiej m ow ie m owy używ ają (!). 
Szczep, który przez w spólną łączn o ść h istory­
czną (!), kulturalną (!) i rozw ój gosp od arczy  zre­
sztą czy sto  niem ieckich Prus W schod n ich  ściśle  
jest związany. D o w ó a  ten przeprow adzony zo ­
stał w zu p ełności"

Propaganda niem iecka chyba •dow odem * sw oim  
zamydliła oczy tylko pewnym  członkom  K om isj; K oa­
licyjnej, gdyż sam a dziś w to nie wierzy pisząc na 
stronie 46 , że lu d ność na M azurach jest w połowie 
niem iecką, a ns stronie 45 , że w 15 i 16 stuleciu z 
w iedzą i w olą w ielkich m istrzów  rozpoczął się z po­
łudnia napływ  polskich kolon istów  d c  Prus W sc h o ­
dnich. P ropaganda niem iecka operow ała nie d ow od a­
mi ale fałszem , a dow odem  tego także broszura Su- 
perintendenia H ensela »Mas.uren o h n e Zw eifel nicht 
p o ln isch * w niem ieckim  i angielskim  języku przedło­
żona Radzie N ajw yższej w Paryżu, i to przez tc 
g o  sam ego N ensela, który w broszurze „D ie evange- 
lischen M asurer." w ydanej przed v 'o jn ą  nazyw ał M a­
zurów  Polskam i.

C iekaw y jest rów nież sp o só b  agitacji niem ieckiej. 
Już dnia 2 2  m arca r. 1919 wydał Su perintendent 

h e n se l z Jań sborka od ezw ę w zyw ającą M azurów , 
aby celem  obrony ojczyzny złączyli się w „Zw iązek 
M azurów " (M asurenbund). C złonków  zbierano z po­
mocą nauczycieli i zebrań. Z arządzono rów nież c o ś  w 
rodzaju „plebiscytu" tU m frage) w e w szystkich w io­
skach m azurskich, ażeby stw ierdzić jaka liczba m iesz­
kańców  ośw iad czy  się za Niem cam i. N aliczono 
144 4 4 7  g ło só w . T ą liczbą w płynąć ch ciano  na Radę 
N ajw yższą w Paryżu. Czy ze skutkiem , c  tern dziś 
nie w iadom o. Tak czytam y w broszurze.

Z apom niano jednakże dodać w jaki sp o só b  ze­
brano ow e podpisy. Propaganda niem iecka przyznaje 
się jedynie, że podpisy zbierali nauczyciele. My zaś 
wiemy, że cio zbierania podpisów  używ ano całego  
aparatu i wpływu urzędniczego, k oście ln ego  a naw et

w o jsk ow ego . Ludzi zaś, którzy się nie podpisali szy­
kanowano, prześladowano, traktowano Jako zdrajców.

W  lecie 1919 roku organizow ał M azurów  f 
W arm jaków  „h eim atd ien st". P od łu g  broszu ry  rozpo­
czął oddział propagandy o lsztyń sk iego  „heim atd ien­
stu " atak przeciw ko Polakom  w kwietniu r. 1919. C e ­
lem propagandy b y ło :

„W alka m usiała b y ć rozstrzygniętą przed przy­
byciem K om isji K oalicyjnej. W  czasie, gdy K o­
m isja zarząd ob jęła, rezultat g łosow an ia  musiał 
być pewny. Jeżeliby  w  czasie rro że d łu goletniego 
pobytu K om isji jedna lub druga cz ę ść  o d p aść 
miaia, to „K ernw erk" m usiał by ć tak ufortyfiko­
w any, że m ógł bron ić się przed każdym napadem. 
W ydziałow i propagandy pozostało  9  miesięcy do 
wypełnienia zadania, gdyż K om isja przybyć miała 
w luiym 1920 r,“.

„H eim atdienst" rozpoczął w ięc pracę i to s ło ­
w em , pism em  i terrorem . W alka zaw rzała na całej 
linji na W arm ji i na M azurach, przedew szystkiem  na 
M azurach. P rzeciw ko m aleńkiem u posterunkow i n a­
szem u w Szczytnie w ytoczono kolubryny. „M azur" 
został zaw ieszony. R edaktora aresztow ano. Na w io­
sk ach  rozpoczęła się robota działaczy hakatystycznych. 
Szpicle śledzili zw olenników  naszych. M azurów , którzy 
Lyli w Paryżu «resztovtMno. K ażdego czytelnika „M a­
zura", każdego zw olennika spraw y naszej p iętnow a­
no nazw ą „zdrajcy". K rótko zaś przed przybyciem  
K om isji K oalicyjnej rozpoczęto  atak na nasze w nie­
zm iernie trudnych w arunkach u tw orzone organizacje 
Rad Ludow ych. R ozbijano  zebrania. Na zebranie Rady 
Ludow ej w S z c z y tn e  w targnęła policja  i skonf sko- 
wała iistę członków . O dp is listy otrzym a! „H eim at­
d ienst11 i rozsełsł takow ą przyw ódcom  org in izaz ji lo­
kalnych. O g ło sz o n o  tę iistę w prasie niem ieckiej. W y­
w ieszano listę w składach w  oknach w ystaw nych 
z nagłów kam i „D ie V eriater“. P od bu rzono umysły. 
•Du verf!uchter P ollack *, *D u  v erflu ch ttr K asim ir* 
—  o to  p lebiscytow e kom plem enty. W  końcu p o sta­
n ow ion o  rozbić R sdę Ludow a w Szczytnie. O dbył 
się istny pogrom  zebranych tam licznie członków  Ra­
dy Ludow ej. Krew  cię polała . . . Blady strach , po- 
jnłoch zapanow ał na M azurach. T u  N iem iec —  tam 
Polak  ; zdrajca. Kto nie był członkiem  w »H eim atfe- 
ra jn ie* ten był zdrajcą. Z ebrano 206 ,313  podpisów  i 
nazw ano tą organizację „M asuren- und Erm lander- 
bund«.

50  procent g łosu jących  zorganizow ano w „Hei- 
m atferajnach".

W szy stk o  to  —  p^zsd przybyciem  Kom isji.
G dy K om isja Koalicyjna przybyła, p leb ;scyt był 

„w ygrany . W szy stk o  było przygotow ane. Z K om isją 
radzili so b ie  przyw odzcy »potęźnej organ:zacji«  •Hei­
m atdienstu* : kom isarz rządow y von G ayl. Cały apa­
rat urzędniczy pozostał na terenie. P ozosta ła  zorgani­
zow ana przez prezesa regencji o lsztyńskie j »Sicher- 
h eitsw eh ra*. K om isja siedziała w O lsztynie, a żołnie­
rze koalicyjni w koszarach. C o  niedzielę w yw ieszano 
sztandary koalicyjne, a A nglicy urządzali koncerty.

K om isarz rządow y von O ayl pisze o  Kormsji 
d o s ło w n ie :

D ass K om m ission, 'R e ich sk o m m issar und R egieru ng  unter 
einem  D ach e w ohnten, hat sich ausserordentlich  bew ahrt.

D ie K om m ission sah  bald ein, d ass ihre vorgefassten  An- 
A nsichten und P ian e unhaltbar w aren. D ie in P aris unter leb - 
h after E inw irkung des aus O b ersch lesien  sattsam  bekannten 
G en erals Le Rond b e re its  entw orfenen Bekanntm achungen und 
V erordnu ngen verschwanden in den m itgebrachten  Aktenm appen. 
S o w e i t  n i c h :  e i g e n e  E r k e n n t n i s  d i e  K o m m i s ­
s i o n  l e i t e t e ,  i i a l f e n  d e u t s c h e  E i n f i u s s e  n a c h .  
Sd iw ierig  w ar llir die frem den V ertreter die V ie lg esia ltig k eit 
der deutsch en V erw altun gsorganisation in R eich , Staat und 
Kom m une. B i s  z u m  1 e t z t e n T a g e  b l i e b e r .  i h r  v i e l e  
O r g a n  i s a t i o n s f r  a g  e n s di 1 e i e r  h a f t. Die gesehiditlich 
gew ordenen Bezien ungen zwischen Reich und Einzelstaaten waren



au f m anchen G ebieten  e rs t durdi die neue R eith sv erfassu n g  v er- 
sd ioben . D ie g esam te  F inanzverw altu ng w ar in der Um bildung 
b e g riffe n . I n  d i e s e r  s A w i e r i g e n  L a g e  t a t  d i e  
K o m m i s s i o n  d a s  K l f l g s t e  w a s  s i e  t u n  k o n n i e .  
S i e  I i e s s  d i e  D i n g e  z u m  T e i l  l a u f e n ,  w i e  s i e  
l i e f e n  a n d  b e g n t i g t e  s i di  d a m i t, d i e  „ P a r i t a t "  
z w i s c h e n  P o l e n  u n d  D e u t s c h e n  z u  w a h r e n .  Zu 
d iesem  Zwedc k on tro llierte  s ie  durch ihren in keinem  V erh alt- 
n iss zum U m fang der G eschafte und dem deutschen B ehórd en - 
apparat steh en d en  S tab  von m ehr a is  3 0 0  P erso nen  sam tlich e 
V erw altu n gszw eig e m ehr odei m inder genau , je  nach der Na- 
tionalitat und d er A rb eitslu st ih re s  einzelnen B eam ten . D ie ver- 
schiedenen V erw altu ngszw eige w aren den einzelnen N ationalitaten 
anvertraut. G erich ts- und Schulw esen , sow ie Finanzen lagen  in 
d er Hand der Fran zosen , dereń P olenfreu nd lichkeit verbunden 
mit dem ihnen eigentum lichen B ureau kratism u s viel R eibungen 
und unangen ehm e A useinand ersetzu ngen mit sich brachte. Z u r 
E h r e  d e r  E n g l a n d e r ,  I t a l i e n e r  u n d  J a p a n e r  
m u s s  b e t o n t  w e r d e n ,  d a s s  s i e  a l l g e m e i n i h r e  
A u f g a b e  g r o s s z t i g i g e r  a n f a s s t e n .

Znam ienne to  zdan:a.
W  taki sp o só b  N iem cy ‘ p lebiscyt na W arm ji i 

na M azurach » w y g n !i« , a w  dniu 11-go  lipca o b c h o ­
dzą rocznicę tego  »zw ycięstw a«. S.

Przegląd polityczny.
Polska.

Polska polityka zagraniczna.
Na posiedzeniu Rady m inistrów  rozw inęła się d y s­

kusja nad exp o se  n cw e g o  m inistra spraw  zagranicz­
nych, p. K onstantego  Skirm unta, w spraw ie polityki 
zagranicznej. W szy scy  m inistrow ie zaakceptow ali pro­
gram  pokojow y, którem u dał już wyraz w paru pu­
blicznych w ystąpieniach p, Skirm unt.

Górny Śląsk.
Uznanie dla Korfantego.

Londyn, „D aily M ail“ ogłasza rozm ow ę sw eg o  
k orespondenta o p o lsk ieg o  z . g łów nod ow odzącym  
w o jsk  angielskich na G órnym  Śląsku z gen. H ennie- 
kerem , który ośw iadczył, że jest zupełnie zadow olony 
z w yników , jakie osiągnęła z ew akuacji i wyraził 
przekonanie, że zaburzenia na G . Śląsku  w krótce się 
zakończą. G enerał podkreślił, że do tego stanu rzeczy 
przyczynił się g łów nie K orfanty, i że w stanow isku 
K orfantego zaw dzięczać należy m ożliw ość u spokojenia 
lu dności górnośląskiej.

Akcja uspokojenia ludności.
O b a j naczetnicy, strony polskiej K orfanty, strony 

niem ieck.ej generał H oefer, wydali odezw y do o b y ­
wateli g ó rc o ś l aby zachow ali się sp ok ojn ie , poddając 
s ię  rozporządzeniom  K om isji m iędzysojuszniczej gdyż 
godzina rozstrzygnięcia niebaw em  w ybije.

Niemcy.
Kruche podstawy gabinetu Dr Wirtha.

Paryż. Berliński korespondent »Tem psa« o św iad ­
cza, że gabinetow i W irtha grozi ciężki kryzys. Rząd 
znajduje się między dw om a ogniam i. P rzeciw nicy 
W irtha m ają w szystkie korzyści w  sw oich  rękach.
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SELMA LAGERLOF.

Chusta św. Weroniki.
(C iąg  dalszy.)

W tedy w  zdum ieniu wielkiem uderzyła w  dłonie, 
a oczy  je j łzami się napełniły.

— O  św ięty ! o m ocą b o sk ą  o b d a rz o n y ! —  w o ła ­
ła. —  T y ś to  mię uleczył !

Jeźd ziec zaś w ziął ją na siod ło  i p ośp ieszy ł ku 
m iastu, na zboczu  góry leżącem u. Przed starszych  i 
kapłanów  ją  w iódł i o  spotkaniu opow iadał. A ci w y­
pytyw ali o  w szystko , aż dow iedziaw szy  się, że dzie­
w eczka w  skalnej jaskin i z chorych  rodziców  zrodzoną 
była, uw ierzyć nie chcieli, by u leczoną b y ć m ogła.

—  P ow raca j, skąd przybyłaś —  pow iedzieli. —  
B o  jeśli chorą byłaś, m usisz nią przez życie całe po­
zostać, i nie w aż się do m iasta przychodzić, by zaś 
innych  ch o ro b ą  sw o ją  nie zaraz ić!

A ona odrzekła im :
—  W iem ci, że u leczoną jestem , bow iem  prorok 

z N azareth dłoń sw o ją  na czo le m ojem  położył.
C i zaś usłyszaw szy to, w o ła l i :
—  K tóż je s t, który n ieczystych  czystem i m ógłby  

u cz y n ić?  W szy stk o  je s t jen o  spraw ą złych duchów . 
P ow raca j do tw oich , byś nam  w szystkim  z a g u b y n ie  
p rz y n io sła !

I nie chcieli je j za u leczoną o g ło s ić  i w  m ieście 
je j p rzebyw ać zabronili. I rozkazali, by każdy, k to  je j 
ży cz liw o ść okaże, za n ieczystego  obw ołan y  został.

A gdy kapłani w yrok ów  o g ło sić  dali, dziew eczka 
zapytała m ęża, który ją  za m iastem  na polu s p o tk a ł :

—  D okądźe mi p ó jść  tera ? Zali p ow rócić m uszę 
do chorych  na pu styn ię ?

Mąż ów  zaś znow u  na siod le ją  posad ził i rzekł:
—  Nie p ow rócisz  do chorych  w jaskin iach  skali­

stych , ale ujdziem y o b o je  daleko ztąd, za m orze, do

M ają oni niezaprzeczenie w ięk szo ść opinji publicznej 
N iem iec za so b ą , za nimi jes t arm ja, konserw atyw na 
m łodzież uniw ersytecka, ro jaiiści ch łop scy  i czerw ona 
Sakson ja .

Dążenia niepodległościowe Nadrenji.
'W iedeń. D on o szą  z B erlin a : W  prow incji na- 

dreńskiej partja ludow a ośw iadczyła się za suw erenną 
republiką reńska, którąby Liga N arodów  miata uznać. 
W  m ieście B on n  przyw ódca separatystów  m iał na 
zgrom adzeniu m ężów  zaufania p o w ie d z ie ć : »Nie 
jesteśm y  Prusakam i, nie chcem y b y ć nirnU. Burzę 
ok lasków  w yw ołał na zgrom adzeniu ustęp m ow y, w 
którym  przyw ódca sep aratystów  w zvw ał, aby p ostą­
p ić za przykładem  p olskich  p ow stań ców  na G órnym  
Śląsku. U ch w alon o  rezolucję w duchu tw orzenia nie­
zależnej republiki reńskiej.

Rosja.
Plany militarne bolszewików.

Ryga. W szech ro sy jsk i kom itet w ykonaw czy w zy­
wa v/ proklam acji lu d n ość R osji sow ieck iej do udzie­
lenia pom ocy P iotrogradow i. Z pow odu  ofiar P iotro- 
gradu dla rew olucji so cja ln e j znalazło się to  m iasto 
w położeniu rozpaczliw em . Panu je brak żyw ności i 
opału. R osji sow ieck iej grozi n iebezp ieczeństw o utraty 
jed n eg o  z najw ażniejdzych  m iast przem ysłow ych. P ro ­
klam acja wzywa lu d n ość do ratow ania P iotiograd u  
przez w zm ożenie w ysyłki artykułów  żyw ności i o- 
pału.

Beznadziejne położenie stolicy.
G dańsk, Z H elsingforsu  d onoszą, że w południo­

w o-zachodnich  guberniach R osji, zarządzono ogólna 
m obilizac ję  w szystkich m ężczyzn do lat 48 , rzekom o 
z pow odu silnych zaburzeń przeciw bolszew ick ich  na 
Syberii. Z innych stron jednak słychać, że w M oskw ie 
rozw ażany je s t zupełnie pow ażnie now y plan ofenzy- 
wy p rzed w p olskiej. Przeprow adzenie m obilizacji na­
potyka jednak na silny op ór lu dności, a naw et w 
Kilku m iejsco w o ściach  d oszło  na tle m obilizacji do 
p ow ażniejszych  zaburzeń.

Francja.
Oświadczenie Brianda o sankcjach 

niemieckich.
Paryż. (TU .) W ed łu g  dziennika »T em p s* Briand 

na w tork ow ej konferencji z niem ieckim  am basadorem , 
w spom niał, że sankcje rozciągają  się tylko do o sią ­
gnięcia następu jących  celów  :

1) Porządek w kw estji o d b u d o w a n ia : Rząd fran­
cuski chętn ie zaznacza przy tym, że g abinet W irtha 
dał dow ody sw oich  dobrych chęci rząd francuski nie 
m yśli o tym zupełnie, żeby utrzym ać sankcje aż do 
w ypełnienia w szystkich zobow iązań niem ieckich. 2) 
R o z b ro je n ie : R ozbro jenie nie jes t jeszcze  całkow icie 
u kończone i prędkie załatw ienie tego, zależy tylko od 
Niem iec. 3) O sądzenie «w in ow ajców  w o jen n y ch *. T o  
jes t w toku.

Briand dalej ośw iadczył am basod orow i n iem iec­
kiemu, że n iep ew n ość spow odow ana napaściam i partji 
praw icow ych na gabinet W irtha, stw orzyła przeszko­
dę do uzyskania zaufania rządu francu skiego, które

ziemi, gdzie nie m asz praw  dla czystych  i nieczystych. 
A ona.,.

T u  przerw ał niew olnik o p o w ieść  winiarza. pow ­
stał i rzekł:

—  M ożesz mi ju ż  n ic w ięcej nie pow iadać. P o w ­
stań raczej, a przeprow adź m ię kęs drogi, ty, co  znasz 
góry, bym  podróż mą tej nocy  jesz cz e  m ógł zacząć 
i ju tro  nie potrzebow ał czekać. B o ć  ani cesarz ani 
Faustyna nie otrzym ują tych w ieści zaw cześnie.

G dy w iniarz n iew olnikow i drogę ukazał i do 
chaty pow rócił, czuw ała jeszcze  żona jeg o .

— Nie m ogę u snąć —  rzekła. —  M yślę w ciąż o 
tern, że zejdą się ci dwaj. T en , który w szystkich  ludzi 
m iłuje, i ten, który ich nienawidzi. I je s t  mi, jakoby 
spotkanie o w o  św iat z posad  ru szyć miało.

VI.

Stara Faustyna była już w Palestynie, w  drodze 
do Jeruzalem . Nie chciała, by p olecn ie odszukania 
proroka i staw ienia g o  przed cesarzem  kto inny miał 
w ykonać. W  głębi serca tak pew nie m y śla ła :

—  Ż ądać od teg o  o b c e g o  człeka checm y czeg o ś, 
czeg o  na nim ani siłą, ani darami w ym ódz nie m oże­
my. A leć przecież zgodzi się  m oże, jeśli mu do nóg 
ktoś padnie i opow ie, w  jakiej nędzy pogrążony jest 
cesarz. A któż lepiej za T y berju sza p rosić m oże od 
tej, co  razem z nim  pod brzem ieniem  nieszczęścia  
je g o  upada.

N adzieja, że uda je j się  m oże u ratow ać T y b erju ­
sza, odm łodziła starą n iew iastę. Przebyła łatw o długą 
podróż m orską i teraz w drodze do Jerozolim y nie 
używ ała lekytyki, ale jechała  konno. I rzekłybś, że 
uciążliw ą podróż znosiła  tak w ytrw ale, jak  szlachetni 
rzym ianie, żołn ierze i niew olnicy, którzy je] orszak 
tw orzyli.

R adością  i b łog ą  nadzieją w ypełniała serce starej 
n iew iasty  ta d roga do Jerozolim y. W io sen n y  był to 
czas, a rów nina Saronu , przez którą p ierw szego dnia 
jechali, stała im się  niby wielki, m ieniący kobierzec 
kw iatow y. Ale i dru giego dnia, gdy się w  góry  Judei 
zapuścili, nie opu szczały  ich kwiaty. W ieio sk ło n n e 
w zgórza, między którem i wiła się droga, pokryte były 
drzew am i ow ocow em i, a te jaśniały  całym przepychem

to zaufanie jes t dla n iego głów nym  warunkiem  do 
zniesienia sankcji. «Tem ps» żału|e, że niem iecki m ini­
ster spraw  zagranicznych, w sw o je j ostatn ie j m ó w i*  
w parlam encie tegoż ośw iadczenia Brianda nie w ziął 
pod uwagę.

Ameryka.

Uroczystość Kościuszki w Waszyngtonie.
W aszy n gton . O dbyła się tutaj im ponuiąca u ro­

cz y sto ść  na cz e ść  K ościu szki, będąca zarazem w spa­
niałą i w ym ow ną m anifestacją narodu am erykańskiego 
w spraw ie przyłączenia całego  obszaru górnośląsk ieg o  
do Polski. N iezliczone tłumy podążyłv pod przew o­
dnictw em  senatora M ac C orm icka przed pom nik K o­
ściuszki. Tu  senator M ac C orm ick  w ygłosił do zgro­
m adzonych tłum ów  m ow ę, w której stw ierdził, że 
przyjaźń polsko-am erykańska datuje się od czasu K o ­
ściuszki, poczem  odczytał depeszę pow itał ą Prezy­
denta Stanów  Z jedn oczon y ch  H ardinga. Zebrafl. 
uchw alili rezolucję w której dom agają się, aby Stany 
Z jed n oczon e uczestniczyły w w szystkich  k on feren ­
c jach , decydujących o granicy poisko-niem ieckiej. W  
m yśl rezolucji. Stany Z :edr.oezone w inny w ytężyć 
caiy sw ó j w pływ , ażeby w spraw ie G ó rn eg o  Siąska 
zw yciężyła zasada sam ostanow ienia.

Sprawy Kościoła.
Ruch katolicki w Indiach.

W edle ostatn iego  spisu ludności m ają Indje 
w sch od n ie 325  m iijonów  m ieszkańców , z których 
tylko 2  2 0 0  0 0 0  w yznaje katolicyzm,

W  m iesiącu kwietniu b. r. odbył się k on g res ka­
tolicki w M udrasie przy udziale 23 b isku pów , 3 0 0  
księży i około  50  000  w iernych pod przew odnictw em  
D elegata papieskiego M sgra, P isan i’ego. G łów nym  
przedm iotem  obrad tego p ierw szego w  sw oim  rodzaju 
kongresu  w H in d cstan ie  było  zbadanie i określen ie 
przyczyn, jakie sto ją  tam na przeszkodzie rozszerza­
niu się chrystyanizm u.

W  chw ili o becn ej Indje znajdują się w stadjum  
przejściow ym  zarów no z punktu w idzenia politycz­
n ego , jak i ekonom icznego. C o  najbliższa p rzyszłość 
przyniesie w Indjach — nikt nie wie. Bardzo silny 
ruch nacjonalistyczny, który w zrósł szczególnie j w  
latach w ojny św iatow ej, opiera się  na zasadach anty- 
chrześcijańskich  i antyeu ropejskich , tak, że m oże stać  
się w ielce niebezpiecznym  dla m isji, prow adzonych 
przez Europejczyków , W ynika stąd k on ieczn ość jak 
n a jszybszego  zw iększenia liczby duchow nych tuziem ­
ców , a także intenzyw nego szerzenia ośw iaty  w śród 
katolickiej ludności tuoyiczej, aby ją przygotow ać do 
od pow iedniego odegrania roli w życiu poiitycznem  
kraju.

N adana przez A ngiików  w roku 1917 konstytu cja  
sam orządna Indjom  w eszła już w życie. Na 128 de­
putow anych, których wysyła prezydentura M adrasu 
do parlam entu, chrześcijan ie  zdobyli 6  m andatów , 
t. j. 3  katolicy a 3 protestanci.

kw iecia. G dy zaś oczy podróżnych znużył w idok 
różano-białego kw iatu brzoskw iń  i m oreli, sp oczyw ały  
źrenice ich na m łodej zieleni la torośli w innej, która 
niby potok szum ny w zbierała na ciem n o-bru natn ycb  
łozach tak szybko, tak bu jnie, że w zrokiem , rzekłbyś 
w zrost je j m ożna było śledzić.

P rzec ież  nietylko kwiaty i zieleń w iosenna umila­
ły im w ędrów kę. B o  najw iększym  je j urokiem  były 
w ielkie zastępy ludzkie, które dnia tego  do Jeruzalem  
ciągnęły. W szystkiem i drogi i ścieżyny, ze w zgórz 
sam otnych i najdalszych zakątów  rów niny śpieszyli 
w ędrów ce. A gdy już na g ościn iec jerozolim ski w e­
szli, tedy oddzielni podróżni łączyli się w  w ielkie 
grom ady i w radości i w eselu razem dalej ciągnęli. 
O b o k  starego człeka, który na kołyszącym  w ielbłądzie 
siedział, kroczyli je g o  synow ie i córki, je g o  zięciow ie 
i synow e —  i w szystkie je g o  w nuczęta. A tak liczny- 
był ród ów , że niby w o jsk o  małe wyglądął. S taru szkę 
jedną, zbyt słabą, by iść  m ogła, synow ie na ram iona 
dźw ignęli, ona zaś w szczęsn ej dum ie n ieść się p o ­
zwalała przez tłum , który ze czcią  z drogi się usuw ał.

Był to  ranek, zdolny i n a jsm u tn ie jsze serca w y­
pełnić radością. W praw dzie n iebo nie było czystem  i 
jasnem , b o  je  lekki rąbek szarobiałych chm ur przesła­
niał, że też żadnem u z w ęd row ców  na m yśl nie przy­
szło uskarżać się na to, że bezlitośny  żar słoneczny 
dokuczać im nie m ógł. A pod tern przysłoniętem  nie­
bem  nie rozsiew ały się tak szy bko  i nie ginęły w 
przestrzeni w onie kw iatów  i m łodej zieleni, ale u no­
siły się nad polami i drogam i. *

I piękny ten dzień, co  sw em  stłum ionern św ia ­
tłem i m ilczeniem  wiatru c ich o ść  i sp ok ó j n ocy  przy­
pom inał, zdaw ał się w szystkiem , ku Jeruzalem  dążą­
cym grom adom  ludzkim, c o ś  ze sw ej istoty  udzielać. 
B o  ciągnęli w szyscy  radośnie, a przecież uroczyście ,, 
śp iew ając g łosem  stłum ionym  od w ieczne hym ny, gra jąc 
na starośw ieck ich  instrum entach, k tórych dźw ięk po­
dobny był brzęczeniu  m uch i p iosnce k oników  pol­
nych.

A gdy stara Faustyna pośród  ludzi onych  prze­
jeżdżała, ogarnęło ją  także w esele, ich uciecha. S tęp a­
ka sw eg o  do p ośp iechu  przynagliła i rzekła do m ło­
d ego rzymianina, który sie boku jej trzy m ał:



K R O M K A .
O lsztyn, 6. lipca 1921. 

Calendarz na czw artek : W ilibalda, Klaudiusza. 
LW schód słońca o  g. 3 ,48 ; zachód  o gi 8,22.

Z Priiis Wschodnich.
(S.) Renta dla rodziców. R odzice dotychczas 

[di rentę, jeżeli d och ód  ich  nie przekraczał 1500  
Od 1 . 1 .  tego  roku pod w yższono ten do- 
3 0 0 0  marek. R odzice w ięc, którzy m ają mniej 
marek roczn ego  dochod u , m ają praw o do 

eżeii:
jm ierć syna nastąp ić m usiała w sku tek  poszko- 

w służbie. (Rana lub utrata zdrow ia, jeżeli 
Jnw anie nastąp iło  w służbie). 

fSyn m usiał przed siużbą w o jsk ow ą by ć żywi- 
ri rod ziców , tj m usiał w ięcej niż p ołow ę doda- 

rrodzicom  na utrzym anie lub też trzeba d ow ieść, 
z w ib e c n ie  syn byłby żyw icielem  rodziców .

3 R odzice m uszą być potrzebu jący, tj. m uszą 
b $  niezdolni do pracy lub też liczyć con ajm n ie j 6 0  

,  laj wieku, a ich dochód  podlegający podatkow i d o ­
chodzić m oże tylko do 3 0 0 0  marek rocznie.

O d  całeg o  dochodu  od liczać m ożna prem ie od 
zabezpieczenia na życie, skiadki do kasy p og rzeb o­
w ej, składki u bezpieczeniow e itd. Z pozostające]

g sumy odliczyć m ożna za m ęża, ż cn ę  i każde m ało­
letnie dziecko 1200 marek. Reszta uw ażaną byw a za 

 ̂ d ochód  podlega ący podatkow i.
—  Rewizja wyroku. D onosiliśm y sw eg o  czasu, 

iż redaktor „Gazety*- p. Ludw ik Łydko podczas roz­
prawy sąd ow ej w dniu 2 4  lu tego, otrzym ał za .ze- 
kom ą obrazę niem czyzny i prezesa rejencji o lsztyń ­
skiej v. O ppena, pięć m iesięcy w ięzienia. W sk u tek  
pew nych niepraw id łow ości, Które zaszły w tym pro 
cesie , redaktor Łydko w niósł do Sądu Rzeszy w Lipsku 
podanie o rew izję w yroku. Sąd R zeszy podanie o 
rew izję przyjął i zaw iadom ił naszeg o  redaktora iż 
rozpraw a nad rew izją wyroku odbędzie się dnia 18. 
listopada b. r. przed IV  Senatem  karnym Sądu R ze­
szy w Lipsku. O b ro ń cą  redaktora p. Łydko przy 
Sądzie R eszy w  Lipsku będzie jed en  z tam tejszych 
adw okatów .

Z Warmji.
* (Ł.) Olsztyn. G azety niem ieckie zapow iadają 

na niedzielę 10 bm. wielką u roczy sto ść „zw ycięstw a1- 
z dnia 11 lipca 1920  r. Popołudniu  o g cd z. 2-g ie j 
w yruszy wielki p ochód  z Rynku R em on tow eg o, k tó ­
ry obejd zie kilka w ażniejszych ulic m iasta. Ku w ie­
czorow i zaczną się inne zabaw y i u ciechy nietyiko 
w Jak ób ow ie i l e  i we w szystkich  ogrod ach  i loka­
lach rozryw kow ych m iasta.

Jak się dow iedzieliśm y, rozsądne koła niem ieckie 
w O lsztynie, naw et członkow ie Rady M iejskiej ch o ć 
nie oficialnie, przeciw ni byli tym w szystkim  uroczy­
stościom , które temu zw ycięstw u niem ieckiem u nada­
ją jeszcze w ięcej kom edjow y charakter. Jednakże 
szczupła garstka rozsądnie m yślących  N iem ców  nie 
potrafiła przekonać całej armji hakatystów  olsztyń­
skich. Zatem  m ożem y tylko w yrazić życzenie, aby 
te u roczystości w niedzielę 10 bm. podniosły  m ocno 
na duchu tutejszych  hakatystów , którym  od czasu 
niepow odzenia akcji przeciw polskiej na G órnym  Ś lą ­
sku w kradło się zw ątpienie do serca.

— Śniło  mi się dziś, jakbym  T y berju sza  widziała, 
on zaś p rosił mię, by nie przew lekać podróży, ale

zis jeszcze  do Jeruzalem  dotrzeć. M niem am , że to 
o k o w ie  o strzeg a ją  mię, by nie o p óźn iać się i w łaś- 
ie w  to  piękne rano sp ieszn ie ciągn ąć dalej.

A gdy te słow a m ów iła, stanęli w łaśnie na na j­
w yższym  szczycie d łu giego  grzbietu  g órsk ieg o , ona 
zaś zatrzym ała się m im ow oli. U stóp  je j leżała wielka 
g łębok a kotlina, o to czon a  pięknem i w zg ó rzam i; z ciem ­
nej cien iste j g łębi doliny w zniosiła się  olbrzym ia ska­
ła, która na szczycie sw oim  dźw igała m iasto Jeru ­
zalem.

Lecz m aleńkie to górskie m iasteczko, co  ze sw e- 
mi w ieżycam i i muratni niby k orona płaskow zgórze 
skalne w ieńczyło, u rosło  dnia tego  po tysiąc razy. Na 
w szystkich  w zgórzach okolnych w idniały barw ne na­
mioty i rosły  się tłumy ludzi.

Zrozum iała teraz Faustyna, że cała lu d n ość m iej­
scow a śpieszy do Jerozolim y, by jakiś wielkie o b ch o  
dzić św ięto. C i co  daleko m ieszkali, przybyli w cze­
śniej i rozbili dokoła nam ioty. Ci zaś, co  blizko mieli, 
teraz w łaśnie dążyli do m iasta, Szli tak ze w szystkich  
w zgórz, niby strum ień nieprzerw any białych szat, 
pieśni i św iąteczn eg o  w esela.

I d ługo poglądała Faustyna nadpływ ające tłumy 
ludzkie, na długie rzędy nam iotów , aż rzekła do m ło­
d ego rzym ianina, który o b o k  niej je c h a ł:

—  Sulupicjuszu , chyba to  lud cały d o  Jtru zalem  
p o śp ieszy ł?

—  P raw dę m ów isz —  odrzekł rzym ianin, przez 
T y berju sza w ybrany, by Faustynie w  drodze tow arzy­
szył, bow iem  lat kilka w Judei był spędził. — O b c h o ­
dzą dziś oni wielkie św ięto w iosenne, to  też młodzi 
i starzy do Jerozolim y śpieszą.

Faustyna pom yślała chw ilę.
—  C ieszę się —  rzekła —  że do m iasta przyby­

wam y tego  w łaśnie dnia, gdy lud św ięto  sw o je  o b ch o ­
dzi. W idom y to znak, że b o g o w ie sprzy jają naszej 
poaróży. Zali nie sądzisz, że ten, k tóreg o  szukam y, że 
Prorok z N azareth rów nież do Jeruzalem  przybył, by 
w ziąć udział w u roczystościach  ?

(C iąg  dalszy nastąpi.)

— Ż m ije jad ow ite pojaw iły  się  w lasku m iejskim . 
K raw iec V oikm ann z O lsztyna zabił olbrzym ią żmiję. 
N iech dzieci b o so  do lasu nie chodzą.

* (S.) Klewki. Na dw orcu  w K lew kach urządzili 
Niem cy „fest“ z  m uzyką i tańców ką N iestety zeszło  
się na ten „fest" aż 6  m łodzieńców  i trzy dziew częta. 
D ob re  widoki dla N iem ców .

Z Powiśla.
* ( S ) Kwidzyn. D on o szą  nam , iż w ydalenie prof. 

Dykiera ch w ilo w o  nie nastąpi. W ład ze rozpatrzą się 
w  zażaleniu w ystosow anem  w tej spraw ie przez 
sekretarjat generalny Zw iązku P olak ów , a potem  d o­
piero ostatecznie zadecydują.

Z Mazur.
* (S). Ełk. Zastrzelił się tu uczeń 22-letni W alter 

Kierstein. P ow ód  sam o b ó jstw a jes t kradzież.
— Sąd przysięgłych skazał w  tych dniach ro b o t­

nika G ottfrieda Friedricha z Ubliku w pow iecie jańs- 
borskim  za zam ordow anie w łasnej żony na 10  lat 
cuchthausu .

* (S.) Szczecin owo, W  nocy  na so b o tę  w ybuchł 
tu pożar w dom u, w którem  od byw ało  się  dnia po­
przedniego w esele. M ieszkańcy i g o śc ie  z biedą chu ­
d obę sw o ją  w yratow ać zdoiali. Pew ien m łodzieniec 
w yratow ał z pożaru śpiące dziecko. T eścio w a  w łaści­
ciela dom u p od obn o  się soaiiia. Spaliły się także 2 
stajnie, stodoła, w iele koni i bydła oraz cały m artwy 
inw entarz.

* (S). Rastembork. L is zŁgrysł tu g osp od arzow i 
Schaferow i 45  kurcząt, kur i kaczek.

Z Polski.
* Gdańsk. W  dniu 4. lipca przybyć m iało do G d ań ­

ska na statku »P otom ac« około  tysiąca pulaków  w y­
słanych z N ow ego Jorku  przez T o  w. P olsk iej żeglugi 
m orskiej. Na okręcie tym znajdują się polscy o fice ­
row ie, którzy m ają specjalne polecenie dbać o d obro  
i w ygodę polskich  pasażerów . Pasażerow ie zabaw ią 
dni kilka w G dańsku  dla zw iedzenia m iasta i zaw ar­
cia śc iśie iszeg o  kontaktu P olon ji am erykańskiej z gdań­
skim i Polakam i. N iektórzy z przybyw ających zakupili 
już w Poznańskiem  i G d ańsku  nieruchom ości.

* Kościerzyna. Z K ościerzyny d onoszą o  dw uch 
pożarach. Jeden wydarzył się w sam ej K ościerzynie. 
Spalił się dom  kupca P iech ow skieg o , a sąsiedni uległ 
częściow em u  zniszczeniu. Straty w ynoszą do 10 mil- 
jo n ó w  marek, poniew aż spalił się także skład to w a­
rów  łok ciow y ch , przedstaw iający 3 m iljony marek. 
D rugi pożar, tym razem lasu, wydarzył się pom iędzy 
Lipuszem  a Łubianam i, Pożar straw ił m łody las na 
przestrzeni 5 0 0  m orgów .

* Bydgoszcz. W  Byd goszczy  sp row adzono na 
rr.iesce w iecznego spoczynku p ierw szego pow stańca 
górnośląsk ieg o , który tu w B yd goszczy  zasnął na 
wieki. Inni ranni p ow stańcy  górnoślązcy , przyw ożeni 
tutai, w szyscy  albo już przyszli do zdrow ia, lub też 
znajdują się w stanie reiccnw alescencji. C iężka rana 
w krzyżu, jaką jednak śp. Bernard Dum in, p ochodzą­
cy ze w si Krem py w pow . Strzeleckim , otrzym ał, w y­
kluczała m ożliw ość w yzdrow ienia. Licznym  był o r­
szak pogrzebow y, który poprzedzał h on oro  wy pluton 
i orkiestra w ojskow a. N iesiono  w ieńce od kolegów  
g órnośląsk ich , znajdujących się w bydgoskim  lazare­
cie, od K om itetu O bron y  Śląska. Przy w yprow adzeniu 
zw iok przem ów ił g orąco  pułk. dr. Paklikow ski U  w rót 
cm entarza przem ów ił najstarszy  szarżą kolega zmar­
łego , żegnając g o  z w ielkiem  w zruszeniem  i zapew ­
niając, że ch o ć  ani rodzice an: rod zeństw o nie m ogli 
iść  za trum ną i ch o ć zdała od sw oich  rodzinnych 
stron spocznie, to jednak odprow adzają go na m iej­
sce  w iecznego  spoczynku, zgon jeg o  odczuw ający 
rodacy i w o jczy ste j, b o  w polskiej sp oczn ie ziemi. 
Przed spuszczeniem  trumny w g rób  oddano trzy 
salwy.

* W arszawa. Jak d onoszą przybył do W arszaw y 
ks. biskup Paw eł R hode, g łow a polskieg o  d u ch ow ień ­
stw a w Stanach  Z jednoczonych . W raz  z nim przybył 
generał O . O . Z m artw ychw stańców  ks. Zapała. Na 
dw orcu  pow itało przebyw ających  g ro n o  o só b , ks 
arcybiskup T eod orow icz , dr. Stefan D ąbrow ski, b. 
w icem inister spraw  zagranicznych, p. B isp ingow a. 
przew odnicząca w ydziału opieki C zerw on eg o  Krzyża 
i innych.

Ze świata.
Konstytucja Jugosław ji.

W  Belgradzie nastąpiło u roczyste ogłoszenie usta­
wy konstytucji, przyjętej przez konstytuantę 2 2 3  g ło ­
sam i przeciw  35: Partja Radic'a w strzym ała się od 
g łosow ania. P rzyjęcie ustaw y oznacza zw ycięstw o 
gabinetu  Pnsić’a.

Na froncie grecko-tureckim.
O fensyw a, jaką rozpoczęli kem aiiści przeciw  w o j­

skom  greckim  p6w iodła się w sp o só b  nieoczekiw any 
naw et przez sam ych Tu rków . Kem aiiści zaatakow ali 
G rek ów  na odcinku frontu  pod Ism id, B ru ssą  i U sha- 
kem i zdobyli jeszcze  w pierw szym  dniu sw eg o  ataku 
w iększą część  doliny, przylegającej do Skutari (nad 
brzegiem  B osforu ). W  ten sp o só b  kem aiiści m ają 
otw artą d rogę do K onstantynop ola. W alki, jakie 
przedsięw zięli Tu rcy  w okoiicy B ru ssy  miały jedynie 
na celu połączenie w szystkich  w alczących  tam od­
działów  nacjonalistycznych .

Decydujące 'wałki o Smyrnę. 
s W alki pod U shakiem  miały charakter nadzw yczai 

zacięty. W alki te decydują bow iem  o losie Sm yrny.

O  przebiegu w alk nie otrzym ano z A ten dotąd ża­
dnych w iadom ości, natom iast z K onstanty nop ola p o ­
dają rzekom o na p odstaw ie w iarogodnych  źródeł, że 
w o jsk a  greckie p oniosły  klęskę. Trzecia dyw izja 
w o jsk  ich zo sta ła  d oszczętn ie zniszczona. R ozb itk ów  
ścig a  kaw alerja  turecka.

Król grecki na froncie.
R ozp oczęła się już kontrofensyw a grecka. K ról 

K onstanty  op u ścił Sm yrnę w tow arzystw ie T eo to k isa , 
ażeby « so b iśc ie  spraw dzić przebieg cierw szy ch  dzia­
łań na froncie R ów nież królow a Z jf ja  udała się na 
front, ażeby odw iedzić rannych. Flota grecka p o n o ­
w nie ostrzeliw ała w ybrzeża m orza C zarnego.

Intrygi bolszewickie w Konstantynopolu.
D on o szą  z K onstantynop ola, że  w ykryto spisek 

przeciw  przebyw ającym  tam m isjom  Państw  Sprzy­
m ierzonych, zorganizow any pod kieiunkiem  agitatorów  
bolszew ickich . Sp isek  ten p ow stał w śród kót n a c jo ­
nalistycznych i miat być przeprow adzony ró w n ocze­
śnie z rozp oczęciem  ofen syw y  przeciw  w ojskom  
greckim  przez Kemala Peszę. W sk u tek  u jaw nienia 
sp isku  przeszło stu  R osjan  zosta ło  aresztow anych 
przez urzędników  angielskich  i od staw ion y ch  na okrę­
ty w ojenne. W ładze M ięd zyso juszn icze przeszukały 
w szystkie hotele i dom y handlow e. Z naleziono  wiele 
proklam acji, zredagow anych w trzech językach. W śró d  
aresztow anych znajduje się trzech kom u nistów  żydów  
j cały personel bo lszew ickiej m isji handlow ej.

Rozmaitości.
Wydoki urodzajów.

M iędzynarodow y instytut rolniczy podaje n astę­
pu jące dane o stanie zasiew ów  zbóż w kw ietniu rb.

W  Stanach  Z jedn oczon y ch  zboża ozim e w ykazują 
stan o 9 0  procent pom yślniejszy od przeciętnego. W  
początkach  kwietnia stan zasiew ów  rokow ał r.«wnież 
pom yślne nadzieje w N iem czech, Belgji, Buigarji, 
Francji, H iszpanji, W«elkiej Brytanji. P o lsce  i Rum unji 
or~.z w A fryce p ółnocnej. Z asiew y przedstaw iały się  
średnio w W ło szech  i Jap on ji, w  niektórych m iejsco ­
w ościach  Indji angielskich stan zasiew ów  pszenicy 
przedstaw ia się n iepom yślnie z pow odu braku de­
szczów . C o  do zasiew ów  w iosennych, to  przedsta­
w iają się one pom yślnie w B elg ji, Buigarji, F rancji, 
W ielk iej Brytanji, W łoszech , Rum unji i Japonii. N ato­
m iast są  opóźnione w H iszpanji, Irlandii i C zech o ­
słow acji.

Dzieci komunistami.
W  m ie jscow ości O rzeł w R osji w ytoczyła czere- 

z w yczaj ku p roces przeciw 2 7  uczniom  tam tejszej 
szkoty koedukacyjnej o  konterrew olucję i spekulację. 
N ajstarszy z oskarżonych liczył 17, najm łodszy 14 lat. 
Trybunał rew olucyjny zasądził 5  na karę śm ierci, 18  
na kilkuletnie więzienie, resztę uw oinil. W  sali sąd o­
w ej rozegrały się straszne sceny.

Ciekawe odkrycie.
‘ M atin* d on osi, że członek lond yńskiego tow a­

rzystw a geograficznego  w Arren odkrył na stok ach  
jed nej z g ór Szk ocji fabrykę top orów  z krzem ienia, 
która m usiała św ietnie p rosp erow ać przed 4  d o  6  
tysiącam i lat i zajm ow ała przestrzeń 50  hektarów .

Nowoczesny rodzaj śmierci.
W stanie Neyada w Am eryce P ó łn o cn e j wyszła 

ustaw a, w prow adzająca now y sp o só b  tracenia prze­
stęp ców  przy pom ocy gazu. Przestęp cę zam yka się 
w szczelnie zam kniętej ceii, do której pow ietrze ma 
przystęp tylko przez rury. W  nocy  w yznaczony na 
stracenie, pod czas gdy skazaniec śpi, zam iast pow ie­
trza —  w puszcza się przez rury śm iertelne gazy.

Zrośnięte siostry.
W  klinice am erykańskiego m iasta P eterson  ujrza­

ły św iatło  dzienne dw ie siostry  sjam skie. N ow o­
narodzone m ają na jednym  kadłubie dw ie głow y, 
ręce i nogi i są  norm alnie ukształtow ane. Z jednej 
strony kadłubu znajdują się dw ie całkow icie rozw i­
nięte nogi, z drugiej strony jedna noga norm alnej 
d łu gości, której stopa zaopatrzona jes t w 10 palcy. 
Lekarze nie m ogą się zd ecyd ow ać, czy to  są  dwa 
ciała, czy tylko jedno ciało  z podw ójnem i p oszczegó l- 
nemi członkam i. C o  do jed n eg o  zgadzają się lekarze, 
że to stw orzenie d łu go życ nie będzie.

Ruch towarzystw.
Nowytarg. T ow arzystw o  Ludow e z N ow egotargu  

urządza w niedzielę dnia 10 iipca zabaw ę latow ą w 
boru p. Th. Juchty . W ym arsz od p. R adtkiego o J/23 
po poi. P od czas zabaw y śpiew y, deki. i różne nie­
spodzianki, na które uprzejm ie zaprasza członków  i 
g ości. Zarząd.

Straszewo. W  niedzielę dnia 10 lipca odbędzie 
się  zebranie K ółka R oln iczego w Trzcianie o  godzi­
nie w pół do 5 tej w lokalu p. Z u ch ow skieg o . Zw ra­
ca się uw agę na to , że m ożna w ykluczyć członka, 
jeżeli bez pow odu nie staw i się na zebrania. Uprasza 
się w ięc, aby się członkow ie jak  najliczniej stawili na 
to  zebranie. _ Zarząd.

Od redakcji.
Prośba do prasy polskiej. W  ostatnim  czasie d o­

chod zą nas bardzo nieregularnie gazety z Polski, m ia­
now icie z Poznania. Bardzo rzadko nadchodzi „Kurjer 
Poznański". ‘ D ziennik P ozn ań sk i* w cale nie d o ch o ­
dzi. M y tutaj w ysełam y naszą ‘ G azetę* punktualnie. 
Prosim y w ięc bardzo o regularną w ysełkę gazet,



Patronat rL \\ ązku Robotnikow
m r  M A P R A C Ę : * * +

1. dla 1 chłopaka od 16 lat i 1 dziew czyny.
2. dla 6  robotn ików  sam otnych, 8  dziew czyn i 4chio>

paków  od 16 iat.
3 dia 1 dziewczyny,

Patronat Związku Robotnikow
P O S Z U K U JE  P R A C Y :

1. dla kow ala z 1 uczniem  i 1 szarw arkiem
2. dla d oskonałego  m aszynisty
3 dia robotnika z 1 szarw arkiem
4. i la 1 robotnika znającego  także młynarkę.

T. Odrowski, Patron
M arienw erder H errenstr. 14, tel. 382.

3 maneże 
3 grabie konne
używ ane lecz dobrze utrzym ane, ma tanio na sprzedanie

Ludwig Kunath, Olsztyn
skład m aszyn rolniczych.

Spi zedawaczka
pierwszorzędna siła

i uczennica
potrzebne od zaraz lub później do składu bławatów, 
konvekeyi i towarów krótkich.

W. Mulczyński, Wartembork.
P oszu k u je się do ogrodu  w W aplew ie

9)

na czas od 15. lipca lub 1. sierpnia. Także prządnego

ucznia ogrodowego
od 1. sierpnia.

Z głoszen ia  pod ad resem :
M. Sajkowski, ogrodnik, Gr. Waputz,

Kr. Stuhm  W estpr.

f Wyprzedaż sezonowa
P T *  po nadzwyczaj zniżonych cenach

na wszelkie materjały, konfekcję damsl 
i męską, bieliznę i towary krótkie

rozpoczyna się w firmie

U). JUdcsffttsfei, Wartembork, Rynek v4

Teief. 41. (Właściciele: Kowalski & Szulc.) Telef. 41.
Prosimy skład nas zwiedzić bez przymusu kupna.

F a n a
m oże w yuczyć się przy kucharzu gotow an ia  przez 
1 rok  bez o b u stro n n eg o  w ynagrodzenia.

Paweł Czerlicki, Olsztyn
(H otel International).

Ogrodowego
poszu ku je się za w olnem  pom ieszkaniem , utrzymaniem 
i k ieszonkow em .

• Z g łoszen ia  do ekspedycji „G azety O lsztyńskie j".

Włosie końskie
kupuje po najw yższych cenach dziennych.

Ł. K a d r i t z ł d ,  Wartenbork, Rynek 92.

RODACY P0PIERAJC‘E rzemie*SLWIKÓW POLSKICH!

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia :: 
o zaręczynach i ś/ubie

wykonuje szybko i gustownie

drukarnia 
Ca^ety Olsztyńskiej<e

[ Telefon 531.

U

Rybny Rynek

zaopatrzona jest w wielki wybór dewocjonaJj: jak to: książki do na­
bożeństwa polskie i niemieckie, śpiewniki kościelne, krzyże metalowe 
i drewniane w różnych wielkościach, lichtarze, kropielniczki, figury, 
świece, różańce, szkapierze, obrazki, figury pod szkłem i t. d. i t. d.

Prosimy zwiedzić skład nasz bez nrzv*nus,(ł ^upra.

Ma d o  K o m u n j i  ś w .
polecam:

książeczki do nabożeństwa od 2 do 75
polskie i niemieckie

różańce.....................................3 d0120 mk.
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki, szkapierze, obrazki

J .  P i e n i ę ż n a ,  Dolno Kościelna (Unferkirchensfr.) 11


